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Jdeologja i program. 


Ideologja i program należą do najczęściej używa- 
nych i nadużywanych pojęć w słowniku współcze- 
snych. Naskutek tego już się do pewnego stopnia stryfia- 
lizowały. A jednak są wyrazem najgłębszych tęsknot 
narodu i pokrywają olbrzymią treść społeczną. 

Obecna chwila dziejowa nosi piętno przejściowo- 
Ści. Zamiera w naszych oczach jedna epoka, w męce ro- 
dzi się nowa. Kto tego nie odczuwa, zapoznaje wiele z 
aktualnej rzeczywistości. Człowiek 'współczesny czuje 
się albo jak w ślepej ulicy, albo jak na moście, na któ- 
rym panuje chaotyczny tłok. W pierwszym wypadku 
nie widzi się wyjścia, w drugim gdzieś się idzie, na ja: 
kąś drugą stronę, ale bardzo powoli i z wielkim trudem. 
Takby to najlepiej ująć obrazowo. Stąd pragnienie pla- 
nu, ładu, jasno wykreślonych dróg i tempa. Społeczeń 
stwo chce mieć wyraźne cele i drogi do nich wiodące. 

Ten tak żywo i żywiołowo odczuwany brak zdecy- 
dowanej ideologji i programu stwarza poza samą atmo- 
sferą duchowego życia bezplanowość w pracy, przeja- 
wiającą się w nieskoordynowaniu działalności nawet w 
obrębie jednego resortu gospodarki, cóż dopiero mówić o 
koordynacji szeregu dziedzin gospodarczych. Nic dziw- 
nego, że na takiem podłożu wyrastają ruchy społeczne 
z mniej lub więcej sprecyzowaną ideologją i programem, 
zaspakajające przynajmniej teoretycznie ten głód pla- 
nowości. Stąd wreszcie czytelnik niemal w każdym arty- 
kule nowego pisma doszukuje się programu (szerokiego 
lub zacieśnionego). Ma być wyszczególnione, co i jak i 
Kiedy. Choć takie żądania budzą wesołość, są charakte- 
rystyczne i mają życiowe uzasadnienie. 

Ideologja jest zatem rzeczą zasadniczą w życiu 
zbiorowem, zwłaszcza, gdy znajdzie się ono na „ostrym 
zakręcie historji”. Program jest interpretacją ideologji: 
bliższem sprecyzowaniem celów i dróg. Program więc 
wiąże się zawsze z pewną określoną postawą ideologicz - 


Kwiecień 1935 r. Nr. 2. 
ną. — Posługiwał się będę zatem głównie słowem: ide- 


ologja. 

Przechodząc od tego szkicowego omówienia zagad- 
nienia ideologji do rozważań tych zjawisk ściśle na tle 
rzeczywistości polskiej, wyraźnie zaznaczam, że kwe- 
stje te łączę z ruchem ideowym powojennej generacji, ja - 
ko głównie w tym wypadku zainteresowanej. Tak zw. 
starsze społeczeństwo modyfikuje i przystosowuje mniej 
lub więcej udatnie stare pojęcia do nowych czasów, jed- 
nak aktualnej ideologji na czasy obecne i nadchodzące 
dać nie potrafi. Podkreślam wreszcie, że ideologję rozu- 
miem jako wykreślanie celów, kierunkowych i zasad, we- 
dług których ma być życie narodu przekształcone i urzą- 
dzone. 

Najpierw stwierdzenie: ideologja musi odpowia- 
dać narodowi, pokrywać się z jaknajistotniejszemi ten- 
dcncjami, nurtującemi w zbiorowości, zakreślać jej takie 
cele, które są realne i pożądane i leżą na drodze tych ten- 
dencyj. Wtedy tylko wyzwoli się odpowiednią energję z 
społeczeństwa i urzeczywistni głoszone hasła. — Mały 
przykład: jeśli ktoś, mówiąc o upaństwowieniu czy uspo- 
łecznieniu produkcji, zakłada na naszym gruncie znie- 
sienie wogóle prywatnej własności, jest pozbawionym 
zmysłu rzeczywistości doktrynerem. U nas nie idzie o 
skolektywizowanie wsi, ale o stworzenie zdrowych go- 
spodarstw chłopskich. Taki sam błąd popełnia „nacjona- 
lista“, który stawia naród na pierwszym planie, a kon- 
serwatywnie stoi na stanowisku obecnego ustroju go- 
spodarczego, choć ten ustrój nie pozwala na pełny roz- 
wój mas narodowych. Tu właśnie, mojem zdaniem, leży 
powód do wegetowania wielu grup ideowych na mar- 
ginesie życia zbiorowego: głoszą to, co tej rzeczywisto- 
ści jest obce albo tylko w małym zakresie odpowiada. 

Ideologja nie powstaje na żądanie ani nie stwarza 
jej jednostkowa ambicja, ideologję stwarzają potrzeby 
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społeczne. Jednostki wykrywają ją i precyzują. W bu- 
dowie zatem tej ideologji, któraby istotnie doprowadziła 
dc t. zw. przebudowy społecznej, najważniejszą rzeczą 
jest właśnie, aby ją sprecyzować zgodnie z nakreślonym 
poglądem. 

Tu natrafiamy na potężne trudności. Leżą w po- 
łożeniu geopolitycznem Polski, w słabem zaawansowa- 
niu społecznem mas, w sytuacji, w jakiej jeszcze tkwi po- 
wojenna generacja i w obecnej strukturze politycznej 
Polski. Z jednej strony |pomostowy charakter Polski, z 
drugiej zapóźnienie w rozwoju społecznym dobrych 60% 
społeczeństwa. — Więc trudności zdobywania narodo- 
wego pionu myśli, o czem mówiłem w 1 nrze pisma (to 
typowe i bezsensowne wyczekiwanie, co też z ekspery- 
mentów sowieckich i hitlerowskich możnaby przejąć, cze- 
mu hołduje wielu polityków, tak jakby całe życie naro- 
du przystanęło i na nic innego nie czekało, tylko właśnie 
na wykłuwanie się w Rosji i Niemczech pewnych form) 
i mała dynamika społecznego bytowania. Dalej, młode 
ruchy ideologiczne nie przecięły jeszcze więzów, łą- 
czących je z staremi orjentacjami. Wreszcie młodzi ludzie 
po akademickim okresie „burzy i naporu“ zamiast two- 
rzyć nowe wartości i nową orjentację, gubią się po biu- 
rach, stają się bezbarwni i doszlusowują do maruderskie- 
go tempa starej gwardji. 

Następnie rewolucja majowa jako typowo politycz- 
na, nie rozwiązując zagadnień społeczno-gospodarczych, 
na których obecnie bazują młode ruchy ideologiczne, na- 
łożyła na nie jednak mocny hamulec, co krępuje ich pręż- 
ność. Usunąwszy bowiem anarchję z życia politycznego, 
boi się jego ponownego zanarchizowania. Takie stanowi- 
sko byłoby słuszne, gdyby te ruchy dążyły właśnie do 
anarchji i rozluźnienia spoideł Państwa. 

W każdym razie fakt ten utrudnia powstanie po- 
tężniejszego ruchu, któryby objął dziedzictwo po poko- 
leniu rządzącem, a obecnie walczył o rządy dusz. Jasne, 
że ani Oportunizm ani pozostawanie na żołdzie zban- 
krutowanych partyj nie stworzy nic wielkiego w skali 
historycznej. W tem, a nie w czem innem leży tragizm 
tego pokolenia. 

Oto szereg zjawisk, utrudniających ideowe zdyna- 
mizowanie społeczeństwa. A jednak się na to zanosi. 
Jak już wielu podkreślało, rośnie w tem pokoleniu dąż- 
ność scaleniowa. Skrzykiwują się ludzie o podobnej po- 
stawie światopoglądowej. W rewizji poglądów zacierają 
się ostre granice. Grupy pozbawiają się tego, co w ich 
poglądach było przypadkowego, naleciałego i nierealne- 
go. Ostaną się te treści podstawowe, które doprowadzą 
do wspólnego mianownika. 


Tu wchodzimy w sedno zagadnienia, postawionego 
wyżej: z jakich to najistotniejszych prawd i potrzeb pol- 
skiej rzeczywistości winna wyrastać ideologja? Program, 
hasła, nawet bardzo efektowne, można łatwo napisać, ale 
kto ma poczucie odpowiedzialności i świadomość tego, 
że akademickich programów prawdziwe życie nie przyj- 
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mie, wreszcie nastawienie na taką ideologję, o jakiej pi- 
szę, będzie szukał takich sformułowań, któreby ujmowa- 
ły całokształt życia narodowego pod kątem właśnie tych 
jego rozwojowych tendencyj i możliwości. 


Otóż tego rodzaju nastawienie do tych spraw wy- 
twarza się w Świadomości grup ideowych. Przedewszyst- 
kiem uwidacznia się w poglądzie na ustrój społeczny i 
nacjonalizm: Polska jest krajem o fatalnej strukturze 
społeczno-gospodarczej, charakteryzującej się w potwor- 
nych dysproporcjach i w straszliwem zacofaniu wielkich 
połaci ziem. Aby stworzyć warunki rozwoju dla pręż- 
ności biologicznej, gospodarczej i kulturalnej kraju, mu- 
si się dokonać głębokiej przebudowy ustroju (tu nie cho- 
dzi o ustrój konstytucyjny). Mocno trzeba tu powiedzieć, 
że frazesy o upaństwowieniu hut i kopalń nie mają nic 
wspólnego z ideologją przebudowy, jeśli nie kryją głębo- 
kiej treści. Przebudowa musi sięgnąć we wszystkie dzie- 
dziny gospodarki, aby je wyrwać z zastoju. Jeszcze po- 
zostaje sprawa robotnika: czy rola jego będzie taka sa- 
ma, czy też inna w produkcji. Czy zatem upaństwowie- 
nie, czy uspołecznienie, czy też stop tych dwóch czynni- 
ków. To są pytania, wobec których musi się zająć jasne 
i mocne stanowisko, aby sfrontować społeczeństwo do 
tych zjawisk. 


A teraz kwestja nacjonalizmu: Był czas, kiedy 
pewne grupy widziały w tem słowie tylko jakąś zaplutą 
reakcję; u innych ten nacjonalizm wyrażał się znów 
krzykiem i burdami. I znów do świadomości toruje so- 
bie drogę nowa idea nacjonalizmu, uwarunkowana i cza- 
sami obecnemi i sytuacją narodu: naród polski wyżywał 
się narodowo jednostronnie, — dziś, kiedy zdobył poli- 
tyczny byt, wyżyć się musi wszechstronnie tak w postaci 
ekspanzji materjalnej, jak i duchowej. To naturalne! Po- 
wie ktoś: przecież jest panem u siebie, więc o co krzyk? 
Takie stanowisko wypływa tak z mechanicznego pojmo- 
wania narodu, jak i z ciążącej jeszcze atmosfery myślenia 
liberalnego, które odrazu przy każdem zdecydowanem 
postawieniu zagadnienia narodowego sugeruje, że to 
barbarzyństwo itd. Takie stanowisko toleruje pasożyto- 
wanie na narodzie obcych żywiołów, co potwierdza ob- 
serwacja na każdym kroku. Chodzi przeto o żywy, pręż- 
ny nacjonalizm, postawiony jako naczelna idea, odradza- 
jący naród i stwarzający mu możliwości rozwoj. W prze- 
ciwieństwie do dotychczasowego statytycznego nacjona- 
lizmu — nacjonalizm dynamiczny. Zatem idea przebu- 
dcwy ustroju społeczno-gospodarczego i nacjonalizm, 
jako konieczności dziejowe Polski, muszą stanowić mit i 
motor w walce o jej wielkość. 


Jeśli idzie o pierwszy postulat, zarysowały 
się wyraźnie dwie orjentacje: ewolucja i rewolucja. Czy 
mamy zdążać do tego celu powolną, do przesady ostroż- 
ną drogą, czy też drogą planowości, potężnych cięć w 
strukturę, któreby zrewolucjonizowały obecny stan rze- 
czy? To drugie pytanie podnosi wielu ludziom włosy na 
głowie, chociaż wcale nie idzie o rewolucję w potocznem 


znaczeniu, a tylko w sensie szybszego, planowego i 
gruntownego przeobrażenia stosunków. Wyrwać kraj z 
impasu — i rzucić na drogę postępu można tylko tą dru- 
gą metodą, zwłaszcza, że będzie jej towarzyszyć potężny 
entuzjazm narodu. 


Jest jeszcze jedno zagadnienie, które się albo szko- 
dliwie omija, albo też traktuje dewociarsko: religja. Ja- 
ki stosunek: wrogi, obojętny czy pozytywny. I tu zaszły 
ostatnio głębsze zmiany: pogląd na to zagadnienie staje 
się poważny. Religja jest składowym pierwiastkiem du- 
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szy ludzkiej, w życiu człowieka i zbiorowości leży jej 
twórcza rola. 


Artykuł niniejszy nie jest programowy. Uwagi na 
powyższe tematy narzucają się każdemu, kto tworzy so- 
bie społeczny pogląd na świat. Wybrałem najważniejsze, 
mojem zdaniem, elementy społecznej rzeczywistości: je- 
$'i zostaną ujęte stanowczo, jeśli w tem ujęciu tkwić bę- 
dzie sprężona siła działania, jeśli je będą reprezentować 
mocne charaktery, nakreślą tak brzegi ideologji, jak i 
ruchowi, który z niej wypłynie. 


Na marginesie 23 marca. 


Konstytucja 23 marca przyjęta została przez spo- 
łeczeństwo uroczyście. Spontanicznych przejawów en- 
tuzjazmu jednak nie było. — Zresztą zupełnie to zro- 
zumiałe. 

Zasadnicze i najistotniejsze zmiany w konstytucji 
to w dużej mierze tylko formalne usankcjonowanie na- 
szej rzeczywistości politycznej, a ponadto  społeczeń- 
stwo w trakcie tworzenia konstytucji parokrotnie już 
miało okazję ustosunkowywać się do niej. Nie było re- 
welacji. 

Nie przesądza to jednak w niczem wartości i zna- 
czenia nowych norm polityczno-ustrojowych. 


Dopiero kształtująca się w nowych formach ustro- 
jowych nowa rzeczywistość polska będzie świadczyć o 
ich wartości i znaczeniu. Pewne twierdzenia możemy 
postawić jednak już dzisiaj. 

Twórcy konstytucji 23 marca, budując nowe zasa- 
dy ustrojowe, czerpali z historji i doświadczenia: Ponu- 
re i upokarzające dzieje Polski XVII i XVIII wieku, 
gdzie król-manekin na czele Państwa bez rządu, skar- 
bu i wojska, ogłupiała i zazdrosna o fikcję złotej wolno- 
ści szlachta na sejmach warcholąca, narzędzie prywaty 
magnackiej i wreszcie niewola; a dalej w odrodzonej 
Polsce zwyrodnienie demokratyzmu i swobód, rozwy- 
drzenie i prywata partyjna, bez zdrowego oparcia 
Rząd i przedstawiciel Państwa, zresztą konstytucyjnie 
odarci z władzy i możliwości kierowania Państwem 
w pierwszych i najcięższych chwilach jego istnienia. — 
Wszystko to nakazywało twórcom konstytucji iść w ta- 
kim, a nie innym kierunku. 

Sugestjom historycznym towarzyszyła decydująca 
sugestja Piłsudskiego „trzeba dać oddech Państwu i elek- 
tewi“. I stąd też nowa konstytucja ukróca dawny nad- 
miar praw i przywilejów sejmu i senatu, sprowadzając je 
do właściwej roli ciał ustawodawczych. Zespala władzę 
państwową w jedną i nierozdzielną całość, reprezento- 
waną przez Prezydenta, który koordynuje działalność 
organów Państwa: Rządu, Sejmu, Senatu, Sił Zbrojnych, 


Sądów i Kontroli Państwa. A dalej wzmocnienie czynni- 
ka ciągłości władzy przez przyznanie Prezydentowi Rze- 
czypospolitej Polskiej prawa wskazania kandydata na 
przyszłego Prezydenta. 

W całości jednak Państwo, oparte o nowe zasady 
ustrojowe, odbiega znacznie od koncepcji Państwa to- 
talnego. 

Ograniczając demokrację, Państwo nie zrywa 
z nią, a nawet przy wyborze Prezydenta wprowadza ją 
w formie bezpośredniej. W całości przewija się uniwer- 
salizm z indywidualizmem. W każdym razie organy 
naczelne i rządzące wyposażone zostają w silną władzę 
dającą możność rządzenia i ponoszenia odpowiedzial- 
ności za rządzenie. 

Nie wdając się w uzasadnienie, możemy stwierdzić 
również, iż zasadnicza koncepcja władzy i ustroju po- 
litycznego w dzisiejszej konstytucji odpowiada dzisiej- 
szym potrzebom wewnętrznym Państwa i sytuacji mię- 
dzynarodowej. — Innemi słowy nowa konstytucja przy- 
stosowaną jest do właściwości charakteru społeczeństwa 
polskiego i do aktualnych potrzeb Państwa polskiego. 

'To jest ocena dzisiejsza teoretycznej jeszcze kon- 
cepcji konstytucyjnej, — a przyszłość? Nowa konstytu- 
cja, organizując w naszkicowany wyżej sposób władzę, 
nie przesądza jednak w niczem przyszłych form ustrojo- 
wych polskiego życia społecznego. Może jest to jej zale- 
tą. Tworzy jedynie ogólne ramy polityczne, które treścią 
właściwą wypełniać będzie dopiero życie! 

A treść ta może być różna. W nowych bowiem for- 
mach doskonale można pomyśleć sobie społeczeństwo re- 
akcyjne, jak i rewolucyjne, walczące o wielkie idee i 
bierne, apatyczne, sprzęgane przez rządzących z Pań- 
stwem jako czynnik współdziałający i odpychane gwoli 
swobody i wygody rządzenia, podmiot i przedmiot 
rządzenia. 

Konstytucja jest taką, jaką chciał ją mieć Piłsud- 
ski. Jest wyrazem Jego poglądów i koncepcji politycznej 
i społecznej. 


3 


Piłsudski, podejmując w roku 1926 przewrót, 
stwierdził, że naród polski odrodził się tylko w jednej 
dziedzinie, — w dziedzinie walki orężnej, odwagi osobi- 
stej i ofiarności w walce. Dalsza walka Piłsudskiego mia- 
ła być walką o duszę narodu i niewzruszone podstawy 
ustrojowe. 

Nowa konstytucja — według opinji twórców, daje 
t> podstawy ustrojowe. A naród? Oportunistyczny, roz- 
bity, apatyczny, bez wyraźnych i konkretnych celów i 
idei, powtarzający bez przekonania niezrozumiałe i tre- 
ścią nie wypełnione „interes Państwa”. 


Problem wychowania narodu, który w ramy ogól- 
nych form organizacyjnych wleje nową treść społeczną i 
kulturalną, pozostaje niewzruszony. 


Niewątpliwie ludzie Piłsudskiego nie okazali się 
wielkimi wychowawcami współczesnego i nadchodzą- 
cych pokoleń. Mieli dobrą szkołę wojskową, ale brak im 
było „dobrej szkoły społecznej”! Umiejętności „brania 
w karby“ nie towarzyszyła umiejętność wydobywania ze 
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społeczeństwa wielkich, drzemiących w niem wartości 
twórczych. 

Walka o odrodzenie i rozbudzenie 
cięstwa nie przyniosła (nie powinna tutaj mamić wiara 
i zaufanie społeczeństwa do Piłsudskiego), a w związku 
z tem pozostaje nierozwiązany problem dróg rozwojo- 
wych i śnionej przez pokolenia niewoli i pokolenia nowe 
wielkości narodowej i państwowej, odpowiadającej na- 
turalnym możliwościom rozwojowym narodu polskiego. 
— A problem ten to nie defenzywna polityka „przetrwa- 
nia“, „bezpieczeństwa“ i łatwej sytuacji dla rządzenia, to 
problem rozwiązywania i rozwiązania najistotniejszych 
zagadnień społecznych, cywilizacyjnych i kulturalnych 
nowej Polski, — to zagadnienie rozbudzenia społeczeń- 
stwa i wydobycia z niego drzemiących wartości i wy- 
tworzenia potężnej siły moralnej i siły materjalnej. 

Wielkie procesy te mogą pomieścić się w formal- 
nych ramach nowej konstytucji. 

Praca nad ich stworzeniem i rozwinięciem przypa- 
da już nowym pokoleniom nowej Polski! 


narodu zwy- 


Jutro Ruchu Zawodowego w Polsce. 


Rola związków zawodowych świata pracy w Pol- 
sce nigdy nie była zbyt duża. Składała się na ten stan 
obok niedorozwoju organizacyjnego tych związków 
ogólna struktura zawodowa ludności, wśród której pro- 
letarjat miejski, Ściślej proletarjat przemysłowy stanowi 
stosunkowo nikłą liczebnie warstwę w porównaniu choć- 
by z ludnością rolniczą, która bezwładnością swej masy 
ciąży na naszem życiu. Przedkapitalistyczny w większo- 
ści charakter polskiego gospodarstwa o braku wyraźnie 
wykształconych marksistowskich klas wykreśla rozmia- 
ry możliwości zasięgu ruchu zawodowego w całem pań- 
stwie. Liczba członków trzech największych organizacyj 
zawodowych Z. Z. Z., Z. Z. P. i Kl. Zw. Zaw. nie prze 
kiaczająca 300 tysięcy wobec 30 miljonów ludności, 
wskazuje wyraźnie o słuszności postawionego wyżej za- 
łożenia. Pozatem sieć organizacyjna tych związków 
obejmuje jedynie część terytorjum państwowego. 


Są jednak rejony naszego państwa tak wybitnie 
rczwinięte pod względem gospodarczym, pokryte siecią 
wielkoprzemysłowych przedsiębiorstw, że  proletarjat 
jest w nich warstwą liczebnie najsilniejszą. Nie potrzeba 
nadmieniać, że te okręgi są kluczowemi pozycjami na- 
szej gospodarki. Wśród tych okręgów przemysłowych 
Śląsk stoi niewątpliwie na pierwszem miejscu. Dlatego 
też, jeżeli związki zawodowe w tych kluczowych pozy- 
cjach miałyby odegrać rolę czynnika organizującego pro- 
dukoję, ze Śląska musi wyjść inicjatywa. Śląsk bowiem 
swym charakterem predestynowany jest do tego, aby 
odegrać rolę ośrodka krystalizacyjnego tak pod wzglę- 
dem ideowym, jak i organizacyjnym. 
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Jakie stoją zadania przed ruchem zawodowym 
proletarjatu w Polsce? Ruch zawodowy stworzyć może 
podstawy pod tworzące się zręby nowych form gospo- 
darczych opartych o upaństwowienie, w dalszym etapie 
uspołecznienie środków produkcji. Tezy tej chyba bli- 
żej udowadniać nie trzeba. Jeżeli można przyjąć za pew- 
nik, że planowa gospodarka państwowa jako faza ko- 
nieczna nastąpi po współczesnym chaosie, to jedynie 
zdrowy ruch zawodowy może być czynnikiem z jednej 
strony salwującym 'demokraaję, z drugiej zas organem 
peństwa w kruszeniu resztek kapitalizmu i wprowadza- 
niu nowych form życia. Bez przetworzenia psychiki bo- 
wiem i bez przygotowania szarego człowieka pracy do za- 
jęcia samodzielnej twórczej roli, wszelkie próby od gór- 
nych rozwiązań uniwersalistycznych muszą trafić w 
próżnię, albo w potężny opór nieprzygotowanych mas 
ludzkich, który można przełamać tylko terorem i to 
terorem w permanencji. Przykładu tego dostarczyła 
nam w dostatecznej mierze Rosja Sowiecka. 


Naczelne zadanie ruchu zawodowego: Przebudo- 
we społeczna, da się jedynie wykonać wówczas, jeżeli 
ruch zawodowy zdoła zharmonizować swą stronę ideo 
wą z bieżącemi zadaniami codziennej walki o interesy 
Świata Pracy. Jak bowiem wiele innych zjawisk życia, 
ruch zawodowy ma dwie strony medalu. Jedną stroną 
swej treści stoi twardo na gruncie rzeczywistości, przy- 
ziemne, bieżące sprawy go pochłaniają, z drugiej zaś 
sięga nieba ideału, będąc czynnikiem zdolnym do stwo- 
rzenia nowych wartości w oparciu o sprawiedliwość 
społeczną. 


Związki zawodowe są dzisiaj zorganizowaną ma- 
są robotników, którzy za zapłacenie składki, nieraz dość 
wysokiej, chcą, aby aparat organizacyjny tych związ- 
ków bronił ich bieżący interes zawodowy, a więc uchro- 
ni: przed redukcją, turnusem, zniżką płac, ewentualnie 
wywalczył lepsze płace, lepsze warunki pracy, czy skró- 
cenie dnia pracy. I na tem koniec. 

A strona ideowa? To słaba w większości powłoka, 
to kilka frazesów działaczy partyj politycznych, wśró.ł 
członków związku zawodowego starających się krzewić 
swój program partyjny, który nie wyrósł z istotnych tre- 
ści ruchu zawodowego, lecz jest mu narzucony, conajwy- 
żej doń dostosowany. Tymczasem wielka  ideologja 
związków zawodowych, których szczytową formą jest 
sorelowski syndykalizm rewolucyjny, gdzieś tonie w 
mgławicy haseł. Mit tytanicznych walk świata pracy o 
uspołecznienie warsztatów pracy, w których chce zna- 
Jeźć warunki maksymalnej produkcyjności, leży poza za- 
sięgiem działań ruchu zawodowego. 

Polski ruch zawodowy nie potrzebuje szukać so- 
ków żywotnych w marksizmie, nie może nawet, jeżeli 
nic chce być skazany na wieczne oddarcie od podłoża i 
wegetację. „Polska to jest organizm polskiej pracy wal- 
czący o swe trwanie wśród oporów ludzi i rzeczy“ mó- 
w' Brzozowski w „Legendzie“, mając na myśli przy- 
szłość. Dziś realizacja tego stanu wyrasta jako ideał dla 
ruchu zawodowego, ideał, który dlatego może być zre- 
alizowany, że wiąże w nierozerwalną całość dwa domi 
nujące pierwiastki współczesności: klasowość i patrjo- 
tyzm. Stąd rzeczywista tendencja budowy Polski Pracy 
musi się stać jego ideałem, degradując obronę bieżących 
interesów do roli właściwej jako składnika walki o ideat 
naczelny. 

Czy sharmonizowanie tych dwu stron ruchu za: 
wodowego, bieżącej materjalnej i idealnej, jest praktycz - 
nie możliwe, trudno w sposób definitywny przesądzić. 
Wydaje się jednak, że jeżeli znajdzie się dostateczna 
ilość bezinteresownych pionierów, którzy nie załamią 
się przy pierwszych trudnościach, lecz uparcie będą re 
alizować wytknięty cel z poczuciem mocy, które da'e 
wiara w dobro realizowanej sprawy — zwyciężą. Zwy- 
ciężą, jeżeli zdołają nicią twórczej pracy przybliżyć 
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przyszłość do teraźniejszości, jeżeli nie zatracą w drodze 
do celu, ani patrjotyzmu, ani świadomości klasowej. 
Jako pierwszy punkt na drodze do celu, może najtrud- 
niejszy do osiągnięcia, wyrasta konieczność zastąpien.a 
ideologji interesu ideologją ideału. 

Jest jeszcze cały szereg czynników, które są wa- 
runkami koniecznemi zrealizowania wielkiego jutra 
związków zawodowych. Oto najważniejsze z nich: Cał- 
kowite wyzwolenie Świata Pracy spod wpływu wszel- 
kich międzynarodówek. 

Stopniowe scalenie ruchu zawodowego w jedną po- 
tężną organizację. 

Uniezależnienie związków zawodowych od par- 
tyj politycznych nie dlatego, aby ograniczyć je wyłącz- 
nie do działań gospodarczych, ale aby je uwolnić od in- 
teresów oligarchij politycznych i demoralizowania wal- 
ką partyjną. 

Oparcie ruchu zawodowego o silną dyscyplinę, 
która umożliwi przeprowadzanie całością organizacji 
zamierzonych celów. 

Wychowanie ideowe członków, prowadzone syste- 
matycznie od najmłodszych lat, któreby mogło dokonać 
dzieła przebudowy psychiki i przygotowania ludzi do 
walki o ideał Polski Pracy, wytworzyć nowy typ Polaka 
piacownika, świadomego wielkich zadań, jakie na nim 
ciążą. | 

Ten zespół współczynników wytworzy niewątpli- 
wie w ruchu zawodowym poczucie odpowiedzialności za 
całość państwa, a nietylko za własny odcinek działania. 
Stanie się źródłem twórczych ambicyj świata pracy, któ- 
ry zamiast poczucia krzywdy i wyrosłych na tem tle 
żadań pracy od innych, zdobędzie poczucie siły i wła- 
snej wartości upoważniających go do samodzielnego de- 
cydowania i tworzenia warunków pracy dla siebie. Ro- 
botnik egoizm jednostkowy przetworzy w solidarność 
klasową, aby z niej wykrzesać idealistyczny czyn two- 
rzenia nowego jutra: „Dla Polski“. 

Powiedziałem na początku o pozycjach kluczo- 
wych. Ruch zawodowy świata pracy ma wszelkie 
szanse opanowania pozycyj kluczowych, aby stamtąd 
skierować rozwój Polski na nowe tory potężnego roz- 
woju. 


Panstwo korporacyjne czy państwo may? 


Artykuł niniejszy, jako poruszający podstawowe 
nienie, dajemy jako dyskusyjny. 


zagad- 


Redakcja. 


Przy Prymasie Polski istnieje Rada Społeczna, któ- 
ra 'parę tygodni temu uchwaliła tezy o organizacji za- 
wodowej społeczeństwa. Pro memoria pozwolę sobie je 
w skróceniu podać: „Korporacja jest formą prawną sta- 
nu zawodowego. Oparcie stosunków  społeczno-gospo- 


darczych na walce klasowej sprzeciwia się naturze spo- 
łecznego współżycia, normie sprawiedliwości i miłości, 
jest nieuzasadnionem źródłem  niestałości i wstrząsów 
społecznego współżycia. Ustrój oparty o korporacyjną 
organizację zawodów zmierza do nadania społeczeństwu 
cech jednolitego organizmu społecznego, a to przez 
przezwyciężenie różnic klasowych i ugruntowanie spój- 
ni łączącej ludzi z tego samego zawodu. Cel ten moralny 
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zcstanie osiągnięty pod warunkiem, że się zwolna do- 
kona odrodzenie chrześcijańskich obyczajów i że się nv- 
wy ustrój oprze na instytucjach wprost z chrześcijań- 
skiego ducha wyrosłych.* 


Trzeba przyznać, że ten oficjalny program nowego 
pcrządku społecznego kościoła katolickiego w Polsce 
odkłada właściwie zapanowanie tego porządku społecz- 
nego... ad infinitum. Jeśli dobrze rozumiem istotny sens 
powyższych tez, to właściwie powinniśmy czekać z ja- 
kiemikolwiek zmianami ustrojowo-społecznemi do owe- 
go czasu, kiedy to zwolna dokona się odrodzenie chrze- 
ścijańskich obyczajów. Odrodzenie to według opinji ra- 
dy społecznej ma być warunkiem zrealizowania się mo- 
ralnego... ustroju opartego o korporacyjną organizację 
zawodów. Ideałem więc ustrojowym, na którego zreali- 
zowaniu zależałoby ewentualnie kościołowi katolickie- 
mu w Polsce, jest oficjalnie ustrój korporacyjny. Na całe 
szczęście wykształcenie polityczne inteligenta w Polsce 
jest na tyle wysokie, by zrozumiał on, że chodzi tu popro- 
stu o ostatecznie już w praktyce ustrojowej państw euro- 
pejskich zbankrutowaną próbę pogodzenia dwóch 
sprzecznych tendencyj: świata pracy i kapitału na zasa- 
dzie nadrzędności interesu „Państwa interwenta', dzia- 
łającego miarkująco na oba te czynniki w interesie ogó- 
łu. Widocznie urok ustroju faszystowskiego zwłaszcza 
po paktach lateraneńskich wśród kół kościelnych w Pol- 
sce jest jeszcze duży. Wiemy, jak w praktyce włoskiej 
wygląda ta sielanka praco-kapitalistyczna i tylko zdu- 
mienie ogarnia nad tak głębokiem cofnięciem się wstecz, 
jakiem są tezy Rady Społecznej z r. 1935, choćby w 
stosunku do zasad katolickiej ewangelji socjalnej Ency- 
kliki „Rerum Novarum“ z r. 1891 i słów papieża Leo- 
na XIII, który twierdził, że „porządek społeczny, w 
którym panowałaby dobroczynność bez sprawiedliwości, 
byłby tylko karykaturą chrześcijańskiego ustroju spo- 
łecznego”. Dziś kościół chrześcijańską sprawiedliwość 
chce realizować poprzez ustrój korporacyjny, w którym 
świat pracy może rzeczywiście jedynie liczyć na dobro- 
czynność i jałmużnę, by się utrzymać jakoś przy życiu. 
Interes bowiem Państwa niezawsze odbiega od interesu 
kapitału, a najczęściej idą one razem w bój. Widocznie 
pokutuje jeszcze myśl, że w ramach dzisiejszego porząd - 
ku społecznego jednostka jest zdolna do dobrowolnego 
ograniczenia się na podstawie zasad chrześcijańskich. 
Gdyby nie 1000-letnie dzieje kultury, moglibyśmy mo- 
że w to uwierzyć i poprzestać na odwoływaniu się do su- 
mień chrześcijańskich tak skłonnych do dobrowolnego 
ograniczania się w swoich nienasyconych pożądaniach! 

W t. zw. akcji społecznej katolickiej, która od cza- 
sów papieża Leona XIII (1891 r.) miała objąć swym za- 
sięgiem całą Europę i działać w oparciu o zasady demo- 
kracji chrześcijańskiej, sformułowane w Encyklice „Re- 
rum Novarum“, rozróżniano dwa kierunki: pierwszy, 
uznając konieczność rozwiązania kwestji socjalnej, uwa- 
żał ją wyłącznie za religijną, wykluczając z niej całkowi- 
cie moment ekonomiczny. Lekarstwem jedynem na 
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wszystko złe miało być chrześcijaństwo. Gdy masy sta- 
ną się znów chrześcijańskiemi (a więc widocznie niemi 
były), gdy u dołu będzie więcej moralności, a u góry 
więcej dobroczynności, równowaga społeczna wróci, a 
zatem należy iść do ludu, nawracać go, uczyć cierpliwo- 
ści, wszczepiać cnoty, których kościół naucza. Wszyst- 
ko złe pochodzi z dechrystjanizacji. Drugi kierunek re- 
prezentowany przez t. zw. demokratów  chrześcijań- 
skich (Leon Gregoire le Pape, les Catholiques et les 
questions sociales) był o tyle tylko  rozsądniejszy, że 
rozumiał, iż obok przyczyn moralnych do ohydy ów- 
czesnego stanu społecznego, do tragicznego położenia 
szerokich mas doprowadziły w znacznie większej mie- 
rze przyczyny natury ekonomicznej i ustrojowej. Drugi 
kierunek zarzucał pierwszemu, że jałmużna i wiara pla- 
toniczna wydaje mu się wystarczającą do rozwiązania 
kwestji socjalnej, że opłakując niesprawiedliwości spo- 
łeczne, jednak je pobłażliwie toleruje. Demokraci chrze- 
ścijańscy wierzyli natomiast w skuteczność dobroczyn- 
nej miłości (caritas); dla nich „caritas“ to nie jałmużna, 
alc owa totius Evangelii commendaria lex. Nie wystar- 
czy zapowiadać ludowi, że jedynie chrystjanizm czyni 
człowieka szczęśliwym, ale ci, którzy głoszą, że chry- 
stjanizm jest źródłem poświęceń, sami mają pierwszy 
obowiązek poświęcania się, bo „inaczej lud wam nie u- 
wierzy i nie zrozumie was“ wołają demokraci chrześci- 
jańscy z końca XIX wieku do swoich współwyznaw- 
ców. Cały późniejszy rozwój kwestji socjalnej w ko- 
ściele wykazuje, że obawy te nie były płonne, że pro- 
roctwa się ziściły. Na nic się nie zdały odosobnione gło- 
sy jak Jezuity Kolba, który w r. 1890 z ambony kv- 
ścioła św. Piotra w Wiedniu głosił, „że rozwiązanie 
kwestji socjalnej nie jest rzeczą dobroczynności i miło- 
sierdzia, robotnik nie chce żyć z jałmużny, chce mieć 
możność zarabiania pracą na swe życie“. Kościół nie po- 
szedł jednak po tej drodze bohaterstwa i poświęceń, ale 
zstępował drogą najmniejszego oporu, solidaryzowania 
się nie ze światem pracy, ale z możnymi tego świata. 
Dowodem tego choćby tezy rady społecznej przy Pry- 
masie Polski z r. 1935. Oto, co nam zostaje po tysiąc 
dziewięciuset latach bezskutecznego odwoływania się do 
sumień chrześcijańskich. Czekać nam trzeba, aż się zwol- 
na dokona odrodzenie chrześcijańskich obyczajów. Zdu- 
miewające to przyznanie się do zupełnego bankructwa 
metod walki pewnych kół Kościoła o sprawiedliwość 
społeczną. W historji chrześcijaństwa uderza dziwni: 
fakt, że już w zaraniu swego istnienia wymagało ono 
posłuszeństwa nawet w stosunku do ustroju społeczne 
go obcego sobie, pogańskiego. Historja się powtarza. 
Jeden z najgenjalniejszych filozofów rosyjskich Berdja- 
jew uważa, że w kościele łączyły się ze sobą dwa pier- 
wiastki: mistycyzm życia wewnętrznego i liczące się z 
warunkami czasu i miejsca dopasowywanie zewnętrzne- 
go człowieka do wyższych celów. I rzeczywiście stąd 
tyle w historji kościelnej sprzeczności z duchem Chrystu- 
sewym i takie tragiczne rozdwojenie, że o chrześcijań- 


stwie dałoby się z równą słusznością twierdzić, że jest 
religją najmistyczniejszą i religją najbardziej poziomo 
praktyczną. Mistycznie chrześcijaństwo szło po linji 
największego oporu, po linji walki na życie i Śmierć z 
rozumem tego świata, historycznie zaś szło po linji naj- 
mniejszego oporu, linji dostosowywania się do jego fi- 
zycznego planu życia. Moralność zaś chrześcijańską 
przenika „pathos małych uczynków i skromnych stano- 
wisk“. Przepaść pomiędzy wymaganiami etyki, a prak- 
tyką życia codziennego jest w panującym ustroju tak 
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potężną, że jedynie powrót na drogę najwyższych wy- 
siłków i bohaterskiej postawy wobec życia mógłby re- 
stytuować pełny autorytet moralny Kościoła. I zgóry tu 
muszę wytrącić broń tym, którzyby chcieli mnie źle zro- 
zumieć. Zdając sobie głęboko sprawę ze znaczenia religji 
jako wielkiej sfery przeżyć, przeciwstawiamy się jedynie 
nadmiernemu przerostowi form organizacyjnych Kościo- 
ła. Walka z religją nie jest naszą organiczną potrzebą, 
ani celem, do którego dążymy. 


Dwie mniejsześci narodowe. 


KZYDZE 


Jedną z głównych wad polityki polskiej w prze- 
szłości było połowiczne załatwienie szeregu podstawo- 
wych problemów naszej państwowości. Połowicznie na- 
przykład załatwiona została sprawa dostępu do morza, 
naprawy Rzeczypospolitej i wielu innych. Wspomniana 
połowiczność przeszła także, niestety, do życia polskie- 
go w dobie bieżącej. Uwydatnia się szczególnie silnie w 
polityce wobec mniejszości narodowych. Mam tu na my- 
śl. stosunek do niej zarówno rządu, jak i pewnych od- 
łamów społeczeństwa polskiego. Powyższe odnosi się 
przedewszystkiem do dwóch mniejszości: żydów i ukra- 
ińców. Stosunek ten do wymienionych mniejszości bu- 
dzić musi szczególny niepokój, gdy się zważy znaczenie, 
jakie posiadają one w kraju ze względu na swą ilość i ja- 
kość. — Znaczenie to wciąż rośnie. Inaczej mówiąc, nasz 
stan posiadania na jednym i drugim odcinku stale się 
kurczy. Można wprost powiedzieć, że niema chyba dru- 
giego kraju, któryby prowadził tak niedołężną polity- 
kę mniejszościową (za wyjątkiera polityki wobec mniej- 
szości niemieckiej) jak Polska. Zagadnienie żydowskie i 
ukraińskie w Polsce, to dwa różne problemy, z których 
każdy na innej platformie musi być rozwiązany. W tym 
artykule zajmę się wyłącznie sprawą żydowską, aby w 
następnym omówić kwestję ukraińską. 


i 


Przy omawianiu problemu żydowskiego w Polsce 
należy mieć na uwadze, w dodatku, gdy ma się zamiar 
wyciągnąć pewne wnioski, trzy rzeczy: 1. fakt, że żydzi 
na ziemiach polskich nigdy nie zdradzali skłonności asy- 
milacyjnych, zjawisko niespotykane w tym stopniu w in- 
nym kraju; 2. nadmiernie silne skupienie żydostwa u nas, 
wynoszące około 11% (a może i więcej) ogółu ludności, 
pcza Palestyną (16 proc. ogółu ludności) nigdzie indziej 
nienotowane*); 3. przerażająco wielki wpływ żydów na 
nasze życie gospodarcze, zwłaszcza niektóre jego dzie- 
dziny. Polska zatem w stosunku do ogółu ludności po- 
siada prawie największy procent żydów. Jeśli chodzi wo- 
góle o rozsiedlenie żydów na kuli ziemskiej, Polska zaj- 


muje pierwsze miejsce, drugie - Stany Zjednoczone, a 
trzecie Rosja Europejska. A. Krysiński”) na pierwsze 
miejsce wysuwa St. Zjednoczone (3,000.000 żydów) a 
Polskę na drugie (2.942.000). Jednak ta liczba żydów w 
Polsce budzi poważne zastrzeżenia, gdyż ich liczba 
przekracza u nas 3 miljony głów. Nawiasem dodam, że 
u tego autora przewija się tendencja przedstawiania sto- 
sunków ludnościowych w Polsce na korzyść narodowo- 
ści polskiej. Tendencja może nawet szlachetna, ale jeśli 
kiedy, to w każdym razie dziś niewłaściwa i szkodliwa, 
bo zaciemnia faktyczny stan rzeczy. 

Gdy chodzi o rozmieszczenie żydów w poszczegól- 
nych częściach państwa, to najmniejszy procent przypa- 
dał do ostatnich prawie lat na wojew. zachodnie. W 
ostatnim jednak czasie obserwuje się skoncentrowany 
atak żydostwa na wojew. Śląskie. Rezultat tego ataku 
już jest widoczny. Wszystkie większe ośrodki miejskie 
są już zalane żydami. Obecnie przychodzi kolej na ma- 
łe miasta i miasteczka. Jedynie wytrwale broni się 
wciąż przed napływem żydowskim wojew. poznańskie 
i pomorskie. W przyszłości należy się liczyć z dalszym 
wzrostem ruchów emigracyjnych mniejszości żydow- 
skiej ze wschodu na zachód, ta ostatnia bowiem ustępo- 
wać będzie coraz silniej z obszarów południowo-wschod- 
nich, wypierana przez znakomicie zorganizowaną spół- 
dzielczość ukraińską ze wszystkich gałęzi życia gospo- 
darczego. W ścisłym związku z zawodami, którym ży- 
dzi się poświęcają, pozostaje skupienie większości lud- 
ności żydowskiej w miastach. Warszawa naprzykład jest 
jednem z największych skupień żydowskich na świecie. 
Łódź według spisu z r. 1931 posiadała 357.000 Polaków, 
a 206.000 żydów. 


IE 


Po zestawieniu tych znanych faktów przyjdę 
de krótkiego i ogólnego omówienia wpływu, ja- 
ki wywierają żydzi na życie gospodarcze państwa pol- 
skiego. Sprawa ta w zagadnieniu żydowskiem jest naj- 
istotniejsza i stanowi dla nas na przyszłość źródło wiel- 
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kiego niebezpieczeństwa, gdyż wpływ ten stale rośnie. 
Idzie tu głównie o dwie ważne gałęzie naszego gospodar- 
stwa: przemysł i handel. Nadmierne stłoczenie żydów 
w przemyśle i handlu ma niewątpliwie związek ze spe- 
kulacyjnym charakterem psychiki żydowskiej. Na tę 
stronę psychiki żydowskiej wskazuje również jedyny 
prawie typ spółdziełczości żydowskiej, jaki u nas istnie- 
je, mianowicie spółdzielczość kredytowa. Warto przyto- 
czyć ciekawy szczegół, że na 217.006 kupców i przemy- 
słowców, podanych w statystyce wszystkich wogóle 
spółdzielni w Polsce, żydzi stanowią (i to tylko w kredy- 
tówkach) 145.003 (67%)'). Nie jestem w stanie ze 
względu na brak ścisłych danych określić dokładnie pro- 
centowego udziału żydów w naszym przemyśle i han- 
dlu. Niemniej bez obawy niedokładności czy przesady 
można przyjąć, że blisko 80% naszego handlu znajduje 
su: w rękach żydowskich. Przedewszystkiem drobny i 
średni handel. Podobnie ma się rzecz z drobnym przemy- 
słem. Pewne działy przemysłu i handlu są prawie w 100 
proc. opanowane przez żydów (przemysł garbarski, 
handel zbożem i in.). Nie sposób na tem miejscu pomi- 
nąć silnego udziału żydów w zawodach wolnych, z 
czem łączy się ich niski stan moralny. Jak fatalna musi 
być sytuacja w większości miast b. zaboru rosyjskiego * 
austrjackiego, najlepiej uprzytomni, gdy się zważy, że 
w Chorzowie niema ani jednego, o ile mi wiadomo, 
składu z konfekcją męską. (Wiem o jednym, ale ten jest 
zupełnie zależny od dostawy żydowskiej.) 


Są u nas miasta i miasteczka, w których ludność 
żydowska wynosi do 80 proc. mieszkańców. Mógł się o 
tem każdy przekonać, kto śledził wyniki wyborów samo- 
rządowych. Fakt ten oznacza, że na wielkich połaciach 
kraju ludność wiejska uzależniona jest w dostawie wszel- 
kich towarów, jakie chłop zakupuje w mieście, od ży- 
dów, oraz co gorsze, że jest zdana na wyzysk i lichwę 
żydowską, zwłaszcza gdy dodamy do tego całą armję 
agentów żydowskich, krążących po wsiach. W ten spo- 
sób krwawo zapracowany grosz chłopa służy jako źró- 
dło utrzymania dla żywiołów, którym najzupełniej obo : 
jętne są interesy naszego państwa i narodu. Ponadto 
stwierdzić trzeba przykry fakt, że przeważna część spo- 
łeczeństwa polskiego kupuje w sklepach i przedsiębior- 
stwach żydowskich. To przyzwyczajenie się naszej lud- 
ności do żyda, jako dostawcy, wykazuje szczególne na- 
silenie obecnie. Powiększająca się nędza sprawia, że lu- 
dzie kupują tańszy towar w sklepach żydowskich, nie 
biorąc pod uwagę, że jest on gorszy. 


Ale trzeba także wspomnieć o drugiej stronie me- 
dalu. IKupiectwo polskie ponosi w dużej mierze odpo- 
wiedzialność za opisany stan. U kupiectwa polskiego 
często obserwuje się tak rażące nietylko z gospodar- 
czego punktu widzenia wady, jak niesolidne i niedbałe 
załatwianie klijenta, lenistwo zawodowe, brak należy- 
ci. wyrobionego zmysłu gospodarczego, o czem świad- 
czą nieraz nadmiernie wysokie ceny. Przedsiębiorstwo 
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uaktuje się nie jako warsztat realnej pracy, przynoszą- 
cej godziwy zysk, ale jako środek do zrobienia „wielkich 
interesów“. To ostatnie łączy się również z marazmem 
psychicznym, kołtuństwem i t. zw. pretensjami, jakie 
często cechują nasze sfery mieszczańskie. Jak wielkie 
na tem polu potrzebne są zmiany zarówno moralne, jak 
intelektualne, nie trzeba dowodzić. Jakie zaś braki wy- 
kazuje organizacja kupiectwa polskiego, mówi najlepiej 
fakt, że w Katowicach zaczęto dopiero nad 
zrzeszeniem tej warstwy celem obrony wspólnych in- 
teresów, kiedy teren już opanowują żydzi. 


a Y 
myśleć 


Ten niekorzystny rozwój stosunków w tej dziedzi- 
nie grozi narodowi polskiemu poważnemi konsekwen- 
cjami nietylko dlatego, że społeczeństwo coraz wyraźniej 
dzielić się będzie na wyzyskujących i wyzyskiwanycn, 
ale jeszcze z innych niemniej ważnych przyczyn. Ele- 
ment żydowski w zastraszający sposób demoralizuje na- 
sze życie gospodarcze i społeczne, a wskutek stłoczenia 
wielkiej ilości ludzi w handlu i przemyśle, utrudnia po- 
wstanie i rozwój zdrowych jednostek gospodarczych 
Przez właściwy kupcom żydowskim sposób ustalania cen 
wytwarza się niezdrowa ekonomicznie i moralnie prak- 
tyka „handlowania” między nabywcą i sprzedawcą, 
prowadząca często do oszustw. Skoncentrowanie ludno- 
ści żydowskiej w miastach, oraz fakt, że ludność ta kie- 
ruje się do przemysłu i handlu, pociąga za sobą jeszcze 
inne skutki. Słusznie stwierdza Kierski’), że handel jest 
pizez to coraz bardziej spychany do rzędu marnego 
kramikarstwa, którego najistotniejszą cechą jest ostat- 
niego typu niechlujstwo i brud. Warsztaty zaś wytwór- 
czości przemysłowej urągają najprymitywniejszym wy- 
maganiom hygieny pracy. Oczywiście towary pochodzą- 
ce z takich ośrodków produkcji żydowskiej znajdują się 
poniżej wszelkich wymogów. W okresie kryzysu przy- 
tem mogą stanowić niebezpieczne źródło konkurencji dla 
odnośnej wytwórczości polskiej ze względu na taniość. 
I jeszcze jedno. Produkcja żydowska często wysyła na 
rynek różne artykuły spożywcze (cukry, czekolady) spo- 
tykane w kramikach i u ulicznych sprzedawców. Rzeczy 
t: wytwarza się w cuchnących norach. Jak „dodatni“ 
wywiera to wpływ na organizm i zdrowie ludności, 
głównie dzieci, nie trzeba dowodzić. Zgrupowanie wiel- 
kiej ilości żydów w miastach działa ujemnie jeszcze w 
jednym kierunku. Tworzy się niepotrzebnie zbyt długi 
łańcuch pośrednictwa handlowego, które powoduje 
sztuczne podwyższanie cen towaru. Dziedzina wymiany 
jest pozatem tą dziedziną życia gospodarczego, gdzie 
można najłatwiej zarobić, a wskutek tego najłatwiej 
ją wypaczyć. Opanowana jest u nas przez żydów. Wnio 
ski wypływają same. Tak więc z jakiejkolwiek strony 
oceniałoby się wpływ żydów na życie gospodarcze, za- 
wsze dochodzi się do wniosku, że jest on w najwyższym 
stopniu szkodliwy. P. A. Bocheński”) stara się w swym 
artykule wykazać, że interesy gospodarcze mniejszości 
żydowskiej w Polsce są ściśle związane z interesami na- 


rodu polskiego. Używa przytem sprytnego manewru, 


powołując się na zasadę ekonomji kapitalistycznej o za- 
leżności ekonomicznej poszczególnych warstw od siebie. 
Bez względu na argumenty, jakie przytoczono w po- 
wyższej sprawie, dla każdego Polaka, któremu istotnie 
leży na sercu przyszłość narodu i państwa, nie może mieć 
miejsca żadne godzenie interesów żydowskich z intere- 
sami polskiemi. 


III. 


Poświęciłem więcej uwagi roli żydów w naszem 
życiu ekonomicznem, gdyż tu układ stosunku kształtu- 
je się najbardziej niepomyślnie dla Polaków, — oraz po- 
nieważ usunięcie żydów z naszego gospodarstwa uwa- 
żam za punkt ciężkości każdej celowej i programowej 
walki z żydostwem. Kwestja żydostwa w Polsce jed- 
nak nie ogranicza się do zagadnień gospodarczych, ale 
dotyczy również intelektualnego i moralnego życia Pol- 
ski, dotyczy jej kultury i etyki. Żydzi łatwo ulegają de- 
moralizacji. Wystarczy przejrzeć jakąkolwiek kronikę 
sądową, aby się przekonać, że największy procent afe- 
rzystów, oszustów, lichwiarzy i fikcyjnych upadłościow- 
ców rekrutuje się spośród żydów. W istocie przedstawia- 
ją oni najbardziej zgangrenowaną i zdeprawowaną 
warstwę ludności. Zarodki tej gangreny przeszczepiają 
w społeczeństwo polskie. Demoralizacja ta odbywa się 
w najgroźniejszy, nieraz mało dostrzegalny sposób, głó- 
wnie przez literaturę, sztukę i prasę. Znana jest po 
wszechnie zależność wielu firm wydawniczych i prasy, 
pomijając czysto żydowskie wydawnictwa i gazety, od 
kapitału żydowskiego. — Nie chodzi tylko o fakt znacz- 
nej domieszki do polskiej kultury narodowej obcych nam 
i szkodliwych elementów, nie chodzi tylko o to, że ży- 
dowską literaturą i prasą karmi się nasze społeczeństwo, 
ale idzie również o przyszłość kultury polskiej. Narody 
wkraczają w nowe dzieje. Jednym z trwałych pierwiast- 
ków, zapowiadających przyjście tych nowych czasów, 
jest wzrost nacjonalizmu (oczywiście nie takiego, którym 
posługują się różne partje), co przejawia się w dążności 
do pełnego wyżywania się narodu na własnym terenie. 
Myślę tu zarówno o ekspanzji jego sił psychicznych jak 
ekonomicznych. Tego procesu nikt nie odmieni, bo to jest 
reakcja przeciw internacjonalizmowi i liberalizmowi. 


Można go natomiast wypaczyć ze względu na upa- 
dek moralny społeczeństwa, jak różne ujemne pozostało- 
śc. dziejowe, potrzeba mu zatem zdrowej i silnej kultu- 
ry, Oraz twardej moralności, aby mogły dokonać się te 
zmiany, które są potrzebne dla jego egzystencji i przy- 
szłości. Otóż sprawa żydowska, o ile nie zostanie roz- 
wiązana zgodnie z potrzebami naszego narodu, może 
stać się jedną z głównych przeszkód w dokonaniu kultu- 
ralnych, moralnych i gospodarczych zmian, jakich wy- 
maga polska rzeczywistość. To ostatnie jest jedną z naj- 
ważniejszych przyczyn, dla którego u autora tego arty- 
kułu niema miejsca na żadne kompromisy w kwestji ży- 
dowskiej. Odradzanie się uczuć narodowych jest po- 
wszechnie obserwowane i u nas, zwłaszcza u młodego 


pokolenia, bez względu na polityczną przynależność. 
Nie ulega wątpliwości, że żydzi wywierają ujemny 
wpływ na polską myśl narodową i to nietylko dlatego, 
ż+ czują się sami wyraźnie odrębną mnarodowością, ale 
także dlatego, że wszczepiają w naród polski pierwiast- 
k. wypaczonego internacjonalizmu. Znaczny bowiem 
procent inteligencji żydowskiej wyznaje różne „idee 
międzynarodowe”. 

Z powyższych uwag wynika, że nie należę do 
zwolenników hasła asymilacji żydów. Asymilację należy 
zdecydowanie zwalczać. Na szczęście jest jedna okolicz- 
ność, która to ułatwia. Żydzi sami nie zdradzają asymi- 
lacyjnych skłonności. Ludność żydowska, która przy 
spisie podaje narodowość polską (koło 500.000), robi to 
dla konjunktury. Na wyraźną świadomość i odrębność 
narodową mniejszości żydowskiej wskazuje nawet tak 
drobny na pozór fakt, jak namiętne i wyłączne czytanie 
przez żydów gazet wydawanych w języku żydowskim. 
Obserwowałem tę rzecz wielokrotnie w pociągu na prze- 
strzeni Katowice-Bielsko. 

Podkreślę jeszcze dwa momenty. Polacy pochodze- 
nia żydowskiego są naturalnemi czynnikami wiprowa-. 
dzania różnych niewskazanych cech kultury i psychiki 
narodu żydowskiego do społeczeństwa polskiego. Roz- 
powszechniają wśród tego społeczeństwa obojętność na 
niebezpieczeństwo żydowskie, wprowadzają żydów na 
pewne ważne posterunki, które z racji swej ważności 
winny być strzeżone wyłącznie dla Polaków. W ostatnim 
czasie pojawiło się u nas cały szereg artykułów na temat 
sprawy żydowskiej w Polsce. Wszystkie niemal wynu- 
rzenia w tej kwestji cechuje ałbo brak zdecydowanego 
zdania, albo wprost hasło tolerancji i asymilacji. Typo- 
wym przykładem tego rodzaju zapatrywań jest wspom- 
niany artykuł p. Bocheńskiego, według którego popie- 
ranie żydów leży w interesie nacjonalizmu polskiego. 
Na to można jedynie odpowiedzieć, że autorzy takich 
artykułów, bez względu na ich walory pisarskie, winni 
być piętnowani jako szkodnicy. Przykładem podobnych 
schorzeń psychicznych w postaci jakiejś niezrozumiałej 
litości i sentymentu w kierunku najzupełniej niewskaza- 
nym, jest wypadek, który podały niektóre gazety (7. III. 
1935 r.) Oto podobno p. Magdalena Radziwiłłowa ufun- 
dowała w Warszawie dwie szkoły żydowskie: 1-ną mę: 
ską (7-mio oddziałową), a 2-gą żeńską (6-cio oddziało- 
wą). Zastrzegam się, że nie wiem, czy to prawda, ale je- 
żeli tak, to jest to skandal. 

W momencie kiedy w Małopolsce Zach. 30 proc. 
dzieci polskich nie chodzi do szkoły, nie mówiąc o tere- 
nach bardziej na wschód wysuniętych, znajdują się „do- 
brodzieje”, uprawiający działalność charytatywną naj- 
mniej wskazaną. 


IV. 


Reasumując moje uwagi, stwierdzam jeszcze raz, 
iż z uwagi na szkodliwy wpływ, jaki wywierają żydzi na 
wszystkie dziedziny życia polskiego i z uwagi na fakt, 
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że za losy państwa polskiego jedynie naród polski pono- 
si wobec historji odpowiedzialność, żydzi od wpływu na 
życie i kształtowanie jego dziejów muszą zostać usunięci. 
W” szczególności odsunięci muszą być od wpływu na ży- 
cie gospodarcze i kulturę. Zagadnienie jest wielkie i trud- 
ne. Rozwiązane być musi. W całej pełni rozwiązane być 
może jedynie dzięki wielkim reformom społecznym, 
ptzez które przejść musi nasze społeczeństwo. Usunięcie 
żydostwa od wpływu na stosunki gospodarcze w kraju 
odbędzie się w drodze wywłaszczenia wielkiego przemy- 
słu i handlu żydowskiego, z drobnego i średniego prze- 
mysłu i handlu głównie przez należyte zorganizowanie 
społeczeństwa polskiego we wszelkiego typu spółdzielnie. 
Jako wzór może służyć w tym wypadku robota wśród 
mniejszości ruskiej. 


Żydzi pozbawieni w ten sposób egzystencji będą 
zmuszeni Polskę opuszczać. Gdzie się skierują, nie nasza 
rzecz o to się martwić. Z powyższych względów rozwią- 
zanie sprawy żydowskiej na odcinku gospodarczym jest 
punktem wyjścia do rozwiązania całości zagadnienia. 

Zanim jednak nastąpią te wielkie reformy, już dziś 
należy przygotować grunt pod rozwiązanie omawiane- 
go problemu: 


1. przez organizowanie spółdzielczości, tak słabej 
u nas; 


EMIL KUJAWSKI. 


2. przez uświadamianie i wychowywanie społe- 
czeństwa w tym kierunku; 

3. przez silne ograniczanie dostępu żydów do pew- 
nych zawodów (przemysł, handel i zawody wolne); 

4. przez ograniczenie dostępu żydów do wyższych 
uczelń, które dziś spowodu spauperyzowania społeczeń- 
stwa polskiego tak bardzo są zażydzone. 

Może ktoś tak albo inaczej ocenić moje uwagi. 
Mniejsza o to. Istotnem jest to, że sytuacja dzisiejsza wy- 
maga jasnego i zdecydowanego stawiania sprawy. Zbyt 
wielką Polska przegrała w przeszłości stawkę — przez 
połowiczne załatwianie naczelnych zagadnień państwo- 
wych. Naród polski ma swoje własne cele, do których 

ażyć musi własnemi drogami. Żydzi stoją na przeszko- 
dzie w realizowaniu tych celów i dlatego muszą z drogi 
ustąpić. 


1) A. Krysiński: Mniejszości żydowskie i ich charakter. 
(Sprawy narodowościowe. ) 

2) A. Krysiński: Ludność Polski według spisu z r. 1921 
i 1931. 

3) Prowalski, Spółdzielczość żydowska w Polsce. War- 
szawa 1933. 

4) Kierski, Obrona praw mniejszości w Polsce. Poznań 
1933. 

5) A. Bocheński, Zagadnienie antysemityzmu. Proble- 
mya Jil USES) re. 


Pokolenia starsze w swej funkcji wychowawcze. 


Kwestję stosunku młodych do pokoleń starszych 
należy poruszyć od strony wychowawczej, a więc tej 
funkcji społeczno-kulturalnej, której zadaniem jesc 
przekazywanie pokoleniom młodym przez starsze do- 
tychczasowego dorobku kulturalnego wraz z odpowied- 
niem wyrobieniem w nich nastawienia twórczego w 
kierunku dalszego postępu i doskonalenia fonm życio- 
wych we wszelkich jego przejawach. Dlatego też pedago- 
giki nie będziemy ujmowali w ciasnem tego słowa zna- 
czeniu, a więc pedagogiki domowej czy szkolnej, ile ra- 
czej w jaknajszerszem, t. j. troski pokoleń, stojących w 
rczkwicie swej działalności, o odpowiednie przygotowa- 
nie swych następców. 

W tak pojętym procesie wychowawczym mamy do 
czynienia z przedmiotem i podmiotem. Chodzi nam ə 
stosunek obydwóch do siebie. U młodych znów nie mo- 
żemy znaleźć linji granicznej wychowania, uzależnio- 
nej wiekiem czy też świadectwem danej szkoły. Wycho- 
wują starzy tak długo, dopóty zapładniają umysły mło- 
de wartościami przez siebie stworzonemi czy też two- 
rzonemi. 

Pokolenie wychowujące w działalności wycho- 
wawczej może być mniej lub więcej ortodoksyjne, wię- 
cej lub mniej despotyczne. Nawet w najbardziej liberal- 
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nym stosunku starszych do młodych są pewne granice, 
poza które tym ostatnim przejść nie wolno, znów w naj- 
bardziej radykalnym ustroju społecznym funkcja wy- 
chowawcza jest nawskroś konserwatywna. Z tego też po- 
wodu ewolucje i przemiany wartości kulturalnych nie są 
wynikiem takiego czy innego wychowania. Będąc wyni- 
kiem prądów, leżących poza obrębem wychowania, po 
skrystalizowaniu się i ugruntowaniu znajdują w niem za- 
stosowanie. Inaczej możemy powiedzieć, że pokolenia 
dorosłe wychowują młodych na obraz i podobieństwo 
swoje. Zagadnienia tego nie będziemy w tej chwili po- 
ruszali. 

Skolei należałoby się zastanowić nad stosunkiem 
młodych do ich wychowawców, t. j. pokolenia starszego. 
Młodość w swych przejawach życiowych jest z natury 
swej skazana na rolę konsumenta, jako przedmiot wycho- 
wania jest więc bierna. Uznając przewagę autorytatyw- 
ną, czy fizyczną starszych, uczy się sztuki życiowej. Bę- 
dąc lojalną, uznaje autorytet starszych i poddaje się jego 
urokowi. Może być do niego ustosunkowana negatywnie, 
gdy buntuje się przeciwko niemu i zaprzecza przekazy- 
wanym wartościom kulturalnym. 

Negacja wymaga przeciwstawienia innych war- 
tości. 


Czy możemy więc mówić o swoistej i niezależnej 
kulturze młodzieńczej, czy możemy mówić o własnym 
stylu i światopoglądzie młodych? 

Dla przykładu negacji i buntu młodych wspomnę 
krótko o ruchu młodzieżowym, t. zw. ptakach wędrow- 
nych (Wandervogel), który przejawiał się na terenie Nie- 
miec na przełomie wieku 19 i 20. 

Ptaki wędrowne to nie jest żadna organizacja mło- 
dzieży o wyrozumowanym i sprecyzowanym ś$wiatopo- 
glądzie i ideach naczelnych. Jest to z początku raczej 
bunt przeciwko zbytniemu i przytłaczającemu autoryte- 
towi starszych. Ruch młodzieży niemieckiej skończył się 
wtedy, gdy dorośli wzięli go w swoje ręce, ujęli w pew- 
ne ramy, usankcjonowane potrzebami wychowania i po- 
trzebami dorosłych. 

Ruch młodzieży niemieckiej uczy nas jednej rze- 
czy. Stosunek, jakoteż zakres negacji i buntu młodych 
wobec starszych jest uwarunkowany. Wyneken, jeden z 
wodzów tego ruchu, przywiązywał do niego wielką wa- 
ge. „Młodzież istnieje nie poto, żeby odtworzyć dzisiejszą 
kulturę, lecz żeby ją obalić i na jej miejsce wznieść kul- 
turę własną)”. 

Ruch ten nie był przejawem twórczości nowych 
wartości kulturalnych. „Młodość w swej istocie jest tylko 
poczuciem nieskończoności, tylko intuicją odsłaniającej 
się bezbrzeżności życia, tylko buntem przeciwko ustalo- 
nym przez tradycję i autorytet formom kultury**). Mło- 
dość może mieć swój własny styl, swój własny sposób 
wyżycia się. Słusznem też jest powiedzenie: kto za mło- 
du nigdy nie był rewolucjonistą, ten na starość jest łaj- 
dakiem. 

Kiedy jednak młodość ma prawo głosu, kiedy prze- 
jawy buntu należy traktować jako ekspansję twórczą? 
Samo zaprzeczanie wartości nie jest jeszcze przejawem 
twórczości. Dopiero wchłonięta i uznana przez nas war- 
tość jest przez nas pokonaną. Wtedy też młodość, odzie- 
dziczone wartości jako uznane za swoje, może dalej roz- 
wijać, może dalej tworzyć. Dlatego też odskocznią do 
dalszej twórczości jest dotychczasowy dorobek. Nie więc 
prosta negacja, lecz „nadbudowa“. 

Stanąwszy na wysokości pokoleń starszych, mło- 
dość buduje dalej. Działalność jej jest uwarunkowana 
dwoma względami: przygotowaniem do tej roli i sto- 
sunkiem starszych do stanowiska młodych. 

Jeśli chodzi o pierwsze, to wychowanie przygoto- 
wuje raczej do roli biernej aniżeli do czynnej. Wycho- 
wanek, skazany na rolę odtwórczą, nie rozwija w sobie 
pierwiastków umożliwiających mu czynny stosunek do 
Życia. Stąd też może w wieku dorosłym zaledwie garst- 
ka prowadzi życie naprzód, podczas gdy ogół stanowi 
biernych konsumentów. Stąd też w pedagogice widzimy 
dziś silny rozwój idei „szkoły twórczej”. 

Z drugiej znów strony okres przygotowawczy dla 
elity społecznej, a więc tej, która ma stanąć na czele 
twórczości, jest zbyt długi. „To też charakterystyczną 


cechą naszej cywilizacji jest gerontokracja — jak w spo- 
łeczeństwach najniższych. Po kilkunastu latach, spędzo- 
nych wyłącznie na przyswajaniu, osobnik potrzebuje 
dalszych kilkunastu lat, aby nauczyć się wogóle być kul- 
turalnie czynnym, rozwiązywać problemy realne. Wte- 
dy dopiero powierza mu się stanowisko przodownicze, 
pozwala mu się na własną odpowiedzialność działać i 
kierować działalnością innych, stawiać dla siebie i dla 
społeczeństwa nowe problematy do rozwiązywania, gdy 
już wogóle zrobiło się wszystko, by go oduczyć samo- 
dzielności i nie pozwolić mu dostrzec nowych problema- 
tów"). 

Pokolenia dorosłe zastygłe w 
trwałym i niezmiennym światopoglądzie, nie dopuszcza- 
ją wówczas młodych do głosu. Następuje zastój. 


stałych formach, 


Młodość ma swe prawa. Nie można jej w całości 
naginać do potrzeb wyłącznie użytecznych ze stanowi- 
ska starszych. Dziedzicząc stopniowo „po ojcach swych“ 
spadek w spuściźnie, równocześnie musi się zaprawić do 
dalszego budowania i wzbogacania tego spadku. Musi 
mieć swój własny świat, w którym żyje, z którego czer- 
pie soki do dalszej swej pracy. Nie może być tylko odbi- 
ciem świata pokoleń starszych. Uznając autorytet star- 
szych z wartościami, które oni wnoszą, musi równocze- 
Śnie mieć czas i miejsce na refleksje, które jej pozwalają 
na odnalezienie siebie, na krytyczne ujęcie swego stano- 
wiska. 

Żyjąc tylko wartościami przekazywanemi przez 
pckolenia dorosłych, a więc tych, którzy prowadzą ży- 
cie, poddając się ich bezwzględnemu urokowi, zatraca 
siebie, gubi po drodze wartości, które mogła wnieść w 
życie, staje się tylko odbiciem świata dorosłych. 

Dlatego też stosunek dorosłych do pokoleń dora 
stających powinien opierać się na zrozumieniu jego sta 
nowiska. Nie pobłażliwość dla  „„nieszkodliwych mrzo- 
nek“, ale zaprawianie do samodzielnego myślenia, do 
swoistego ujmowania problemów, dawanie sposobności 
de wyżycia się. 

Przenosząc rozważania te na stosunki nasze, po- 
wiedzieć możemy: Obok spadku, który młodość dziedzi- 
czy, a którego autorytet uznaje, musi ona posiadać wła- 
sny swój Świat, w którym się wypowiada, kuje własne 
idee, poto, ażeby odziedziczywszy w całości „warsztat 
swych ojców“, móc rozpocząć dalsze jego doskonalenie. 


1) S. Hessen: Podstawy pedagogiki. 

2) S$. Hessen: Tamże. 

3) FI. Znaniecki: Funkcja socjalna nowoczesnej szkoły 
(Praca Szkolna 1927). 
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JANINA ZABIERZEWSKA. 
luminacze 

© 
Wielce na godność zachłanni, 
chcą zawsze być wymieniani 
i przy ołtarzu stać — 
Tysiąca spraw się imać, 


wszystko w swej garści trzymać, 
ai na wszystkiem się znać — 


I puszą się jak mogą, 

a popularność im drogą, 

swą własną trąbą dmą — 

Pławią się w chwale -- zaszczycie, 
o wszelkie godności — skrycie 
nieprzyzwoicie się drą — 


Lecz gdy się robi cośkolwiek, 
haruje — szary człowiek! 

Tak! za osoby dwie — 
Śmietanki całą misę, 

honor i rozgłos wszystek 
ktoś inny — sprytniejszy zje — 


Ponoć tak — było — na świecie! 
Dziś się przyśniło poecie, 

że winno inaczej być! 

Przecie to nie przystoi, 
Kochani Państwo moi, 

róść cudzą pracą i tyć! 


LUDWIK KOHUTEK. 


Nie wiele jest osób, którym wiadomo, że na Śląsk 2 
przy ogólnej liczbie 81.828 gospodarstw rolnych‘), ma- 
my 41.921 drobnych dzierżawców, którzy częściowa 
znajdują w pracy na wydzierżawionym gruncie wraz ze 
swemi rodzinami jedyne Źródło utrzymania, częściowo 
zaś drogą dzierżawy uzupełniają swe karłowate gospo 
darstwa rolne, aby w ten sposób uzyskać konieczne mi- 
nimum egzystencji. Oczywiście w tej wielkiej liczbie 
dzierżawców rolnych statystyka pomieszcza kilka tysie - 
cy dzierżawców ogródków działkowych. Dzierżawy te 
jednak w wyjątkowych tylko wypadkach mają znacze- 
nie ekonomiczne, gdyż rzadko przynoszą nadwyżkę po- 
nad poczynione wkłady, w postaci zysków materjalnych. 


Jest natomiast jeszcze na Śląsku jedna kategorja 
drobnych dzierżawców, mianowicie robotnicy przemy- 
słowi, dzierżawiący nieduże obszary gruntu. Dzierżawy 
te mogłyby mieć dla robotników duże znaczenie, gdyż 
dochód z uprawy gruntów mógłby uzupełniać ich skrom- 
ne zarobki. Jednak tak nie jest, jak się dalej przekona- 
my, albowiem większość właścicieli ziemi odbiera drob- 
nym dzierżawcom wszelkie dochody, przez pobieranie 
nadmiernych czynszów dzierżawnych. Taka dzierżawa 
ziemi ma więc dla robotnika bezrolnego, t. zn. nie posia- 
dającego własnej ziemi, tylko znaczenie moralne. Może 
on mianowicie zająć przez większą część roku swą ro- 
dzinę pracą fizyczną na wolnem powietrzu i na wypa: 
dek bezrobocia nie jest on narażony na skrajną nędzę, 
przynajmniej na przeciąg jednego roku. Jeżeli bowiem 


1) Kohutek Ludwik: 
Kuźnica Nr. 1, str. 21. 
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Śląsk i jego struktura 


rolna, 


utraci pracę, a czynsz uiścił zgóry, t. zn. jeszcze w czasie 
piacy, może na gruncie pozostać conajmniej do końca 
roku gospodarczego. Gdy jednak utraci pracę przed ui- 
szczeniem czynszu, to zanim zostanie wyeksmitowa- 
ny z działki, nie mogąc płacić czynszu, utrzyma się na 
niej choć przez I rok. : 


Znając stosunki gospodarcze Śląska, nie trudno 
nam będzie wnioskować, skąd się rodzi potrzeba dzier- 
żawienia cudzych gruntów u bezrolnej i małorolnej 
ludności. 

Przedewszystkiem cała ludność robotnicza bezrol- 
na ma Śląsku pochodzi z pod strzechy chłopskiej. Nie 
tak to przecie dawno, kiedy nawet Katowice były zwy- 
kłą wioską, zamieszkałą przez rolników. Toteż jeżeli się 
słyszy zdanie, że Ślązak bezrobotny nie chce pracować 
na roli, to nie jest ono ścisłe. Robotnik śląski lgnie do 
ziemi, a chęć powrotu do niej należy tylko w nim roz- 
budzić. Dowodem tego liczne robotników 
pracujących w przemyśle. Ten ciąg robotnika na rolę jest 
jednym z momentów, uzasadniających wielką ilość 
drobnych dzierżaw rolnych ma Śląsku. 


dzierżawy 


Dalej do powiększenia liczby dzierżawców przy- 
czynia się również wielkie rozdrobnienie chłopskiej wła- 
sności ziemskiej. Wynikło ono stąd, że przy uwłaszczeniu 
chłopów na Górnym Śląsku wielcy obszarnicy byli spe- 
cjalnie przez władze pruskie forytowani. Dzięki temu 
odebrali chłopu większość użytkow. przezeń gruntu?). 
Wiadomo bowiem, że władzom pruskim szło o wzmoże- 


2) Paul Weber: Die Polen in Oberschlesien, 
1914, str. 23. 


Berlin 


nie wielkiej własności ziemskiej, która była już wówczas 
wykupywana na Śląsku przez Niemców, kosztem drob- 
nej własności rolnej, znajdującej się w rękach ludności 
polskiej. W latach 1850—1880 znikło w ten sposób na 
Górnym Śląsku 1806 gospodarstw chłopskich o obszarze 
46.523 ha. Zostały one wchłonięte przez wielką własność 
niemiecką. 

W ten sposób z pobudek politycznych wzrosła na 
Śląsku wielka własność ziemska z jednej strony i skur- 
czyła się własność chłopska z drugiej strony, co stało się 
pizedgrywką do rozdrobnienia gospodarstw chłopskich. 
Ponadto nadmiernie rozdęta wielka własność nie może 
należycie wykorzystać całych obszarów w zakresie wła- 
snej administracji i z tego powodu chętnie rozdzierża- 
wia okolicznym drobnym rolnikom małe działki ziemi, 
wyzyskując przytem dzierżawców. 

Wreszcie liczba drobnych dzierżawców wzrosła 
też z powodu bezrobocia. Na Śląsku niema bowiem wy- 
raźnej granicy pomiędzy ludnością rolniczą i przemysło- 
wą. Rozdrobnienie ziemi w rolnictwie, zwłaszcza górno- 
śląskiem, nie daje rolnikom w przeważnej mierze dosta- 
tecznych podstaw utrzymania ich rodzin i zmusza ich 
dc kombinowania zajęć zarobkowych w okręgu prze- 
mysłowym lub zakładach przemysłowych, rozsianych w 
powiatach rolniczych). 

Dzisiaj, przy panującem bezrobociu w przemyśle, 
kombinacje zawodów innych z rolnictwem zawodzą i 
kto ma kawałek własnego gruntu, stara się wydzierżawić 
scbie choć kilkadziesiąt arów ziemi, aby móc wyżywić 
rodzinę. To samo robią rzesze bezrobotnych, które nie 
chcą być ciężarem dla społeczeństwa. 

Jeżeli chodzi o bezrobotnych dzierżawców rol- 
nych w miejscowościach przemysłowych, to sposób ich 
gospodarowania jest z wielu względów  niepomyślny. 
Przedewszystkiem nie mają oni podejścia fachowego do 
gospodarstwa, gdyż często nie pracowali oni nigdy 
przed objęciem dzierżawy na roli i nie mają nieraz poję- 
cia nawet o najelementarniejszych zasadach uprawy roli 
i roślin. Ponadto uważając rolnictwo jako zajęcie tym- 
czasowe, traktują je niezbyt poważnie i wyjątkowo tyl- 
kc starają się związać mocniej z tą nierentowną wpraw- 
dzie, ale zato dziś najbardziej pewną w gospodarstwie 
społecznem gałęzią produkcji. Dzierżawca tej kategorji 
nie umie się bardzo często poprostu znaleźć w roli rolni- 
ka, gdyż przemysł i fabryka przestawiły jego sposób 
myślenia i nastawienie do życia gospodarczego na inne 
tory. Jest on skłonny uważać ziemię za przedsiębior- 
stwo. Nie rozróżnia on roli od warsztatu przemysłowe- 
go. Nic też dziwnego, że napotyka on w pracy na roli 
wiele rozczarowań, a przedewszystkiem staje się łatwą 
ofiarą wyzysku. 

Z tych względów bezrobotni, którzy chcą się usa- 
modzielnić ekonomicznie przez pracę na wydzierżawio- 


3) Dr. Michał 
Katowice 1929, str. 22, 


Grażyński: Województwo Śląskie, 


nej ziemi, powinni znaleźć odpowiednią opiekę, tak mo- 
ralną w postaci bezpłatnych kursów rolniczych, zebrań 
dyskusyjno-dydaktycznych, a także ochrony prawa 
przed wyzyskiem ze strony właścicieli ziemi, jak rów- 
nież materjalną, w formie małych, ale bezzwrotnych za- 
silków na zagospodarowanie. 

Trzeba pamiętać, że o te właśnie kadry bezrobot- 
nych dzierżawców rolnych możnaby w pewnym momen- 
cie zmniejszyć raz na zawsze półmiljonową armię bezro- 
bctnych w Polsce, osadzając ją stopniowo na stałe na ro- 
li. W ten sposób dzierżawa byłaby dla bezrobotnych 
czemś w rodzaju przedszkola w przysposobieniu 
niczem. 


rol- 


Inaczej przedstawia się sprawa drobnych  dzier- 
żawców śląskich, rekrutujących się spośród ludności 
wiejskiej. Nie można powiedzieć, że wydzierżawiają zie- 
mię tylko bezrolni względnie małorolni mieszkańcy wsi. 
Wśród drobnych dzierżawców spotyka się też większych 
gospodarzy, t. zw. siedlaków lub siodłaków, a jeszcze 
częściej półsiedlaków, posiadających 6—1o ha ziemi 
własnej i tylko 1 konia. Obecnie, kiedy o zarobki fur- 
mańskie coraz trudniej, chętnie biorą oni w dzierżawę 
po kawałku roli, aby powiększyć swe gospodarstwo. Ci 
dzierżawcy nie napotykają w uprawie wydzierżawio- 
nych gruntów żadnej trudności, gdyż dysponują wła- 
snym sprzężajem, narzędziami, nasionami, siłą roboczą, a 
cc najważniejsze, przygotowaniem w zakresie gospodar- 
stwa rolnego. Jednak tego rodzaju dzierżawy spotyka się 
na Śląsku dość rzadko, a to z tego powodu, że siedlak, 
czy półsiedlak już nie zadawala się każdym kawałkiem 
gruntu. Bierze on w dzierżawę tylko kawałki ziem 
większe od pół do kilku hektarów, a przytem patrzy na 
jakość gleby. Najczęściej wchodzą tu w grę łąki lub pa- 
stwiska, których brak odczuwa gospodarstwo rolne na 
Śląsku, w związku z tem, że hodowla bydła jest dziś bo- 
dajże jedyną gałęzią rolnictwa, która przynosi pewne 
zyski. 

Typowym drobnym dzierżawcą jest jednak na Ślą- 
sku bezrolny mieszkaniec wsi, lub rolnik-właściciel kar- 
łowatego gospodarstwa. Tu trzeba zaliczyć komorników, 
domowników i najemników, którzy mieszkają u właści- 
cieli większych, małych a nawet karłowatych gospo- 
darstw wiejskich, wynajmując u nich domki lub tylko iz- 
by, na pomieszkanie. Ta kategorja ludności wiejskiej by 
ła liczna na Śląsku już w połowie 18 wieku’). 

W czasie uwłaszczenia ludności wiejskiej liczba jej 
się jeszcze podniosła. 

Do małorolnych należy zaliczyć głównie zagrodni- 
ków i chałupników. 

Chałupnik posiada zwykle chatkę, w której pod 
jednym dachem mieszczą się często chlewik na świnie, 
kurnik, a czasem obórka na krowę lub kozy. Ma on 


1) Johann Ziekursch: Hundert 
Agrargeschichte, Wrocław 1927, str. 70. 


Jahre  Schlesischer 
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często ogródek warzywny koło chaty i trochę własnej 
roli. Obszar chałupniczego gospodarstwa może sięgać do 
2 i pół ha. Najczęściej jednak wynosi on znacznie mniej. 

Ten typ ludności wiejskiej przy uwłaszczeniu był 
zgóry skazany na zależność od dworu. Chałupnicy byli 
przewidziani przez rząd pruski jako siła robocza dla 
dworów wielkich obszarników. Jedyną możliwością go- 
spodarczego wyzwolenia się chałupnika z tego nowego 
poddaństwa było założenie przez niego warsztatu rze- 
mieślniczego lub wydzierżawienie cudzych gruntów. 
Tego rodzaju dzierżawę otrzymuje on najczęściej za 
odrobek, t. zn. dostarczając właścicielowi ziemi siły ro- 
boczej w polu przez określoną zgóry ilość dni. 

Chałupnicy stanowią najbiedniejszy odłam lud- 
ności wiejskiej. Wielcy obszarnicy nazywali ich drwią- 
co przed wojną światową „„,Kutschner*, „Biidner* lub 
„Strumpfner'”, t. zn. mieszkańcami „kucz“ i bud, względ- 
nie pończoszkarzami. Już to samo świadczy o tem, jaki 
był stosunek dworu do chałupników, będących nie tylko 
objektem wyzysku, ale także drwin. 


Zagrodnik różni się od chałupnika głównie tem, że 
posiada więcej ziemi własnej. Obszar gospodarstwa za- 
grodniczego może dochodzić do 7 ha. Widzimy więc, że 
zagrodnik może już być gospodarczo samodzielny. Czę- 
sto jednak zwłaszcza w aktach uwłaszczeniowych spoty- 
ka się zagrodników bezrolnych, którzy oprócz zagrody, 
ogrodu warzywnego i znacznej ilości dobytku nie posia- 
dali własnej ziemi. Było zawsze zasadą, że tak zagrodni- 
cy, jak chałupnicy, nie posiadali koni. Uprawiają oni 
swe pola krowami, albo też wynajmują do orki sąsia- 
dów, posiadających sprzężaj. W dawniejszych czasach, 
kiedy na G. Śłąsku, w 18 i 19 w. były jeszcze w użyciu 
woły, jako zwierzęta pociągowe, zagrodnik posiadał cza- 
sem jednego wołu. Jest jeszcze jedna cecha charaktery- 
styczna, wyróżniająca zagrodnika od chałupnika, a mia- 
nowicie, że zagrodnik posiada z reguły więcej bydła i z 
tego też powodu posiada prawie zawsze budynki go- 
spodarcze, budowane oddzielnie od domu mieszkalnego. 


(Dok. nast.) 


16 co haraktecystyczne i 6 czem mówią. 


Prezes 16 towarzystw. 


Najpierw opowiem, skąd tytuł tego  feljetoniku 
wywodzi swój rodowód. Na dorocznem zebraniu pe- 
wnego klubu przy wyborze prezesa padła ponownie 
kandydatura ustępującego. — Ustępujący prezes, jakto 
w zwyczaju, broni się. Przecież nie podoła pracy, skors 
już jest prezesem aż w 15 towarzystwach. 

— Nic nie szkodzi, odbija wnioskodawca przy 
akompanjamencie potakiwań i chórze aprobujących gło- 
sow, będzie pan prezesem jeszcze jednego. 

Ustępujący prezes przyjął godność. 

A teraz drugi z tej samej grzędy kwiatek, aby z 
dwu stron zilustrować prezesa: taki zawodowy prezes 
kilku organizacyj „pozwolił się“ wybrać jeszcze preze- 
sem jednej. Sekretarzem wybrano młodego człowieka. 
Młody człowiek pełen jest planów i zapału. A prezes 
w bukiet prezesur wpiął jeszcze jedną prezesurę i nic. 
Młody człowiek baruje, rzuca się, praca jednak kuleje. 
W reszcie z cbytrym planem udaje się do prezesa. Tłuma- 
.czy mu politycznie, że zadużo dźwiga obowiązków ni 
swych szacownych barkach, bo to i urząd i tyle godności 
organizacyjnych. To chyba trudno podołać wszystkiemu, 
może lepiej złożyć trochę tych dostojeństw na jakiz“ 
mniej przygniecione, młodsze barki. 

Prezes słucha. Potem wskazuje palcem po ścianach: 
pokoju. Oczy młodego człowieka ślizgają się po dyplo- 
mach, uznaniach, jubileuszacb, nadaniach godności bo 
ncrowego członka, prezesa i t. d. Wszystko w ramach i 
za szkłem. Galerja zasług społecznych na czterech ścia 
nach. 
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Z planu młodego człowieka nici. Dopóki prezes do 
tych trofeów nie dorzuci nowego, nie zrzeknie się preze 
sury. A wątpliwe, czy nawet po otrzymaniu. Bo ta pu- 
glądowa lekcja, udzielona młodemu człowiekowi, miała 
oznaczać, że prezes pracuje i z łatwością dźwiga preze- 
sury. 

Gdyby te autentyczne anegdotki odzwierciedlały 
sporadyczne wypadki, nie miałyby swej wymowy. Ale 
zjawiska takie stają się nagminne i powszechne. „Prezes 
16 towarzystw“ grasuje na życiu organizacyjnem zwła- 
szcza na Śląsku. Regjonalny poeta E. Imiela w „Górno- 
śląskich bajkach i satyrach* (1922), wydanych pod 
pseudonimem K. Dyma, wspaniale ucbwycił w jednej z 
sctyr p. t. „Prezes“ takiego typowego prezesa. Oto pre- 
ze; umarł, a dusza jego z tupetem dobija się do wrót 
nieba. Obrażona na niebieskiego klucznika, za to, że nie 
zna jej, duszy prezesa, ruszyła do piekła. 


„Tam djabli już z oddali 

do nóg jej się kłaniali: 

„Witamy, bracie, a witamy! 

my waszą mość tu dobrze znamy; 
będziecie nam za swe zasługi 

pc Lucyperze w piekle drugi!“ 

„Co? drugi!“ prezes na to wrzaśnie, 
„pierwszego miejsca szukam właśnie”. 


„Preześć stał się bolączką życia organizacyjnego. 
Symbolizuje w tym wypadku nie godność, ale pewien 
typ społecznika. Przedewszystkiem musi należeć do kil- 
bunastu organizacyj, brać w ich pracy „czynny“ udział 
przez biastowanie jakiejś teki w zarządzie. Następnie 


doskonale „prezes“ umie pogodzić przynależność człon- 
kowską do dwóch konkurencyjnych (choć prorządo- 
wych) organizacyj: w jednej naprzykład piastuje god- 
ność prezesa, w drugiej v-prezesa. Zwłaszcza doskonale 
umią to robić różne te wielkości świecznikowe. 


Typ wszędobylskiego społecznika ma uzasadnienie 
tak w szalonym przeroście organizacyjnym, jak i w at- 
mosferze ideowej (raczej bezideowej) życia organizacyj- 
nego. Ten przerost organizacyjny częstokroć zmusza na- 
wet poważnych społeczników w pewnych miejscowo- 
ściacb do należenia do kilku związków. Poprostu trzeba 
robić robotę, zwłaszcza że na olbrzymie potrzeby spo- 
łeczników inteligentów, szczerze i'prawdziwie pracują- 
cych, jest garstka. Praca, rzecz prosta, nie może być 
owocna, jeśli społecznik trucbtem pędzi z jednego po- 
siedzenia na drugie. 


Ale nie o takich mowa. Mowa jest o „prezesie”. 
Otóż wiadomo, że „prezes“, jakkolwiek lubi należeć do 
wielu organizacyj, to jednakże ostentacyjnie tylko do 
takich, które są w stu procentach „państwowotwórcze”. 
Gdy jakaś organizacja w tym wyścigu do stuprocento- 
wości zdystansuje inną, „prezes“ wypływa na wodach 
konjunktury w tej bardziej „milej widzianej” czyto ja- 
ko członek koła przyjaciół, czy też w innej postaci. 
Zmiana poglądów to przysłowiowa zmiana rękawiczek 
u „prezesa“. Oto drugie oblicze „prezesa“: oportunizm. 


Niestety ten oportunizm cechuje znaczny odłam 
naszej inteligencji. Tu leży przyczyna tego zjawiska, że 
w jednych organizacjach („ludowych“) inteligent siedzi 
na inteligencie i inteligentem popędza, w innych ani na 
lekarstwo nie znajdzie się tych panów. 


A robotnik mimo tak licznych kadr społeczników- 
inteligentów wciąż pyta: gdzie są ci „inteligenci“? 

Oto kilka zjawisk z niwy życia organizacyjnego 
z uwypukleniem bujnie pleniącego się „prezesa“, Życie 
organizacyjne na Śląsku przedewszystkiem narzuca moc 
tematów tak dla dziennikarza, jak i naukowca. 

Aż się prosi o socjologiczne ujęcie. W postaci znów 
naszkicowanej o trzaskający i smagający bat satyry. 

Lesz. 


Konstytucja a kartele. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności w dniu, w którym 
oznajmiono światu, że Polska otrzymała nową konstytucję, 
dzienniki podały, że utworzył się nowy kartel cukrowy. 

Nowa ustawa konstytucyjna ujrzała światło dzienne 
po to, aby rządowi silnej ręki dać podstawę działania i swo- 
bodę ruchów. Nie ulega wątpliwości, że czasy Targowicy 
skończyły się przez to raz na zawsze. Skończyło się rzucanie 
błotem na to, co w każdem państwie jest dla narodu świę- 
te. Skończyło się skomlenie psiarni do księżyca. 


Rząd uzyskał swobodę działania, została spotęgowana 
jego siła. 


To też obecnie każdy trzeźwo myślący człowiek czeka 
z cierpliwością na to, co ma nastąpić. To, co zajdzie w dzie- 
dzinie politycznej, nie interesuje w tej chwili opinji publicz- 
nej. Najważniejsze się już stało. Klamka zapadła! 

Chodzi przedewszystkiem o to, co wypłynie z nowej 
konstytucji w zakresie społeczno-gospodarczym. 

Narazie czeka wszystko. 

Nie czeka jedynie kapitał. Nie śpią dyrektorowie 
przedsiębiorstw. To też co chwila jesteśmy świadkami no- 
wych redukcyj robotników i zakładania nowych karteli. 
Ostatnio alarmuje prasa, że powstał kartel przemysłu toa- 
letowego. Znowu nastąpi ograniczenie produkcji, znowu 
dalsze rzesze robotników pójdą na bruk, a ceny, tym razem 
na mydło i t. p. artykuły, pójdą do góry. Nożyce cen pro- 
duktów rolniczych i artykułów przemysłowych jeszcze bar- 
dziej się rozchylą. Czy może to jest obojętnem, czy człowiek 
w Polsce będzie się mył drogiem mydłem, czy się wogóle 
myć nie będzie? 

Niestety! Polska na swej piersi wyhodowała płaza, 
który zaczyna się, jak owa żaba mityczna, rozdymać! 


Do niedawna jeszcze mniemano, że bezrobocie i cięż- 
ki byt człowieka są u nas spowodowane przez ogólno-świa- 
towy kryzys. Otóż dzisiaj już nikt w to nie wierzy. Dzisiaj 
całą winę, w oczach opinji publicznej, ponosi kapitał, zor- 
ganizowany w rękach dorobkiewiczów i spekulantów. 

Czy wydymająca się ropucha pęknie? 

Spodziewamy się, że pierwszem posunięciem Rządu na 
polu gospodarczem będzie złamanie definitywne karteli 
przemysłowych. 

Miejmy nadzieję, że nowa konstytucja stworzy pod- 
stawę, która pozwoli całkowicie podporządkować kartele 
celom społecznym państwa. Kol. 


Pomarańcze. 


Transporty tanich pomarańcz, sprowadzane w ostat- 
nich miesiącach do kraju, wywołały ożywiony ruch nietyl- 
kc wśród konsumentów, ale także wśród handlarzy owo- 
cami. 


Wkrótce, po pojawieniu się pierwszych tanich po- 
marańcz, okazało się bowiem, że są one znacznie tańsze od 
jabłek. Wynikły z tego narzekania kupców, a szczera ucie- 


cha spożywców. 


Wiadomo, że pomarańcze są smacznym i zdrowym 
owocem. Między innemi zawierają witaminy, które są nie- 
zbędne dla organizmu ludzkiego. 

Witaminy te znajdują się również w innych owocach 
i jarzynach. Jednak produkty te są naogół bardzo drogie, 
zwłaszcza w okresie zimowym, tak że przeciętny Śmiertel- 
nik nie może nawet marzyć o ich nabyciu w potrzebnej 
ilości. 

Dopiero pomarańcze zwróciły uwagę na to, że 1 kg 
jabłek kosztuje w Katowicach 2—3.60 zł. Jest to więc cena 
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OAODADOGOOOOOOGODODOOOADODODADOOAGOGOGOGODOJAJODÓODOGOGOOGOOGADOOODOOAJOOOODOOGOOAGOA 
„Kużnica* rozchodzi się po całym kraju, a na Sląsku dociera wszędzie — 
OGŁASZAJCIE SIĘ. 
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niedostępna dla szerszego ogółu. Robotnik, aby dostać po- 
trzebne mu i jego rodzinie witaminy, musiał czekać, aż na 
zagraniczne pomarańcze! 


Chociaż żyjemy w kraju rolniczym, rolnictwo nasze 
niestety stoi na takim poziomie, że nie zaspakaja wewnętrz- 


nych potrzeb Państwa. 


Najbardziej odczuwa się to właśnie na Śląsku. Prze- 
cież w Katowicach jadamy nietylko pomarańcze zagraniczne, 
spożywamy rok rocznie niemieckie warzywa, oraz kanadyj- 
skie i austrjackie jabłka. 


Sadownictwo nasze znajduje się daleko poza możli- 
wościami zaspokojenia potrzeb. 


Nie trzeba daleko szukać. Mówimy, że kultura rol- 
na na Śląsku stoi wysoko. Należy jednak z całym naciskiem 
stwierdzić, że kultura ta nosi na sobie w wielu wypadkach 
piętno przedwojennej gospodarki. Spotyka się stan rzeczy 
tego rodzaju, że n. p. w powiecie lublinieckim możemy oglą- 
dać wieś obok wsi, nie znajdując ani kawałka sadu. Świad- 
czy to, że rolnik jeszcze dziś nie orjentuje się, iż to, co było 
dobre przed wojną, już dziś nie wystarcza. Fakt, że poma- 
rańcze hiszpańskie mimo drogiego, dalekiego transportu, są 
u nas tańsze niż nasze rodzime jabłka, uczy nas wiele. Prze- 
kcnuje nas przedewszystkiem o tem, że w zakresie sadow- 
nictwa mamy bardzo a bardzo dużo do zrobienia. Nie gdzie- 
indziej, a na Śląsku, musimy już wkrótce zorganizować ma- 
sową gospodarkę sadowniczą. 


Owoc jest artykułem pierwszej potrzeby. Nie stać 
nas na to, aby sprowadzać go na wagę złota zza oceanów. 


ABFEDNAREKOECNTNZANECAEEENZKAKADZOZODHEAMESEEC] 
jJednajcie „Kuźnicy“ nowych 
prenumeratorów! 


Chcemy jeść krajowe, tanie i smaczne owoce! Raz trzeba 
skończyć z narzekaniem w rolnictwie. Trzeba się jąć prze- 
formowania gospodarki. 

Ubogi rolnik polski powinien dążyć do tego, aby pie- 
niądze, które płacimy za jabłka, a nawet pomarańcze boga- 
tym zamorskim plantatorom, zostały w jego kieszeni! 

Kol. 


OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI. 
Na blankietach P. K. O. przez pomyłkę wydrukowa- 


no „„Kuźnia” zamiast „„Kuźnica”, wobec czego pieczętujemy 
je naszą pieczątką firmową. — O wszelkich niedokładno- 
ściach w doręczaniu „Kuźnicy” uprasza się natychmiast po- 
wiadomić Administrację. — Wszelkie aktualne wiadomości 
z życia społ., gosp. i kulturalnego prosimy natychmiast nad- 
syłać do Redakcji. 

Redakcja i Administracja. 


„Obuswvniłlx* 
Spółdz. handl.-przem. z ogr. odp. 
w Katowicach, ul. Młyńska 4, 
tel. 346-24 
Dostawa skór i przyborów szewskich dla instytu- 


cyj państwowych, samorządowych i prywatnych. | 


SIrładnica Harcerska 


w Katowicach, ul. Francuska 12 
P. K. O. 302.771 Tel. 307-52 
Wytwórnia i skład artykułów harcerskich, sporto- 
wych, turystycznych, przysposobienia wojskowego. 
Mundur dla strzelców, rezerwistów etc. od zł 12.—. 
Namioty, kajaki wykonuje we własnych warszta- 

tach. 
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Miejska Komunalna Kasa Oszczędności 


w Tarnowskich Górach 


Przyjmuje wszelkie wkłady oszczędnościowe i załatwia 
wszelkie czynności bankowe. 
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Drukarnia „Dziedzictwa* w Cieszynie. 


Ceny ogłoszeń: 


Ogłoszenia: cała strona 200 zł, tv str. roo zł, !4 str. 50 zł, '/, str. 30 zł, e str. 15 zł. Drobne ogłoszenia: 25 gr 
za słowo. 


Wydawca i redaktor naczelny: Paweł Musioł. Redaktor odpow.: Franciszek Hess, Cieszyn. 


